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Fakt niezwykłej doniosłości notują depesze. 
Oto Anglia —  w osobie Lloyd Gsorge’a —  

Miałaby zrezygnować z polityki inte.wcncyi na 
r*ecz Kołczaka-Denikina et Cump. Lloyd George 
potów jest swoją polityką przystosować ci o o- 
oecnej sytuacyi, jaka w Rosyi istnieje. Co zna- 
Czy.oby to?

Oto poprostu Anglia przekonała sią, że jej 
Phpile nie są w stan.e zadać ciosu śmiertelne­
go bolszewikom. Wśród olbrzymiej wrzawy za­
powiadano, że judenicz już wkracza do Peters­
burga ; z niemnie.szym hałasem witano tryumfy 
^enikina, który zwycięsko już prze na Moskwą... 
Roniono tyle krzyku, jak woźnice na śliskiej 
krocze gdy ich konie wciągają pod górą łado­
wne wozy.

A  jednak wozy staczają sią w dół... 
Rozczarowanie co do armij reakcyjnych, a za­

tem i szans reakcyi w Rosyi — tembardziej 
"'zrosnąć musiało, że zima naogól osłabia i w 
Odwloką odsuwa czynności bojowe, że zatem 
fanipania antybolszewicka — grozi nowem —  
Już na rok 1920 przewleczeniem. A  końca jej 
hic widać!

Równocześnie zaś Lloyd George nie może 
padużywać cierpliwości robotnika angielskiego, 
który energicznie żąda zaniechania aiccyi anty- 
bolszew.ckiej. N ie  dawniej, jak wczcraj omawia­
jm y  wyniki wyborow municypalnych w Anglii, 
*hwiera ących poważne „memento" dla Lloyd 
George’a.

W idzi on, że obok presyi, którą wywierają 
Potężne zw iązki zawodowe środkami pozaparla- 
pientarnemi — mogą posłowie robotniczy zjawić 
s>ę zw artą falangą po nowych wyborach i w 
Parlamencie.

Wywoływanie jak najostrzejszego zatargu z tą 
Potęgą —  dia mirażu zgniecenia kołczakami bol­
szewików musi koniec końców okazać sią poli­
tyką bezcelowego samogubienia sią i bezcelo­
wego jątrzenia,

Lloyd George nieśmiał projektować silnej cks- 
pedycyi angielskiej przeciw bolszewikom i regu­
larnej wojny Anglii z nimi. Półśrodki zaś i cho­
wanie sią za plecy Kotczaków, okazały sią bez- 
Wórlościowemi.

Nie trzeba dodawać, że rezygnacya ta Anglii, 
która z mocarstw koalicyfnych miała niejako w 
komisie sprawy rosyjskie, może korzystniej wpły­
nąć na kweslyę polską, niżby to miało miejsce 
przy tryumfie Kolczakow.

Do sprawy tej, o ile dzisiejsze wieści potwier­
dzą sią stanowczo i o ile wpłyną nowe szcze­
góły — powrócimy, rzecz jasna, jeszcze.

Koalicya już wdrożyła rokowania 
pokojowe z Kosyą?

Paryż (PAT). „Daily Mail” donosi, że powie­
le n ie  Lloyd George‘a w mowie, wygłoszonej w 

ld Hall: „Spodziewani się, że mocarstwa
"*xćtc3 powtirzą próbą pokojową na Wyspacu 
R&iążęcycb, ale tym razem z większymi wido­
kami sukcesu", wywołało w kotach londyń­
skich wielkie zdziwienie. Lloyd George będzie 
"ezwany w Izbie gmin do złożenia dokładniej- 
tyego oświadczenia. Jakkolweik w Fhreign Of- 
Rce" urzędowo zaprzeczają, jakoby obecnie ta- 
c?yly się jokiekolwiek rokowania, to w kołach 
Pai'lainentamych rozpowszechnione są od sze- 
tygu dni pogłoski, że nowe rokowania z Rosyą 

: zastały frktycznie wdrożoną.

Koalicya nie może [uż Fczyć na 
Kołczaka i Denikina.

Wiedeń (PAT). „Pal Mail Gaizette ‘ zamieszcza 
^Utertyczne przedstawienie polityKi rządu an­
ielskiego wobec Rosyi. Anglia jest zdania, że 
*v°iec bezsilności Denikina i Hcłcz&ka co do u-

iworcarj- ełałego ~zr 7 - w Ras \  koalicjo mu­
si przynosować E/.-oją pcf.i/kj A* obecnego po­
łożenia. Dalsze popieranii 'Tłcz^ka i Ec~ulL.na 
eża polepszy sytuacyi, a przytem musiałaby An­
glia wysiać 250.000 żołnierzy, coby napotkało 
w Anglii na wielk o protesty. Dziennik „Star" 

; gedzi się na politykę Lloyda Gcorgea r.će inter­
weniowania w Rosyi, stwierdza jednak, że 
LJoyf «?©nrp3. jak vnźdsłe« cyrkową chciał jeź­
dzić na dwóch kry lach, wJi.£K.ęcyck w przeciw­
nym kierunku. - .

Rosya bolszewicka przejm uje długi

Derliu (PAT). Wedle dzienników londyńskich 
oświadczył rosyjski rząd sowietów w swoich 
propozjcyacli pokojowych, przedłożonych An­
glii, gotowość uznania wszystkich finarurowych 
zOBO^ięzcń dawnego cera tu.

O r.an Clemenceau’,? przeciw 
Ge3rge’owi.

Wersal (PAT). Organ Clen.?.:cepu'a „LTIorn- 
me Libro",’ krytykując rnowę Lloyda Georgeo, 
oświadcza, że idzio tu o osobiste zdanie angiel­
skiego premiera. Dotąd ni© byłą wymiany zdań 
pom ędzy członkami koalicyi, którahy pozwa­
li la mówić o jakiejś akcyi dyplomatycznej wo­
bec republiki sowieckiej.

P ioŁ  P zio tja lt.Ł w Icz  w  obronie b j a l t u t n o i d .  
— Pomorski v/ obronie monarchii — Kcwy pro­
jekt koastytucyL — Reakcya a konstytucya.

(Koresp. „Naprzodu*).

v : : 3  listopada.
W m/arę uspakajania się spienionych fal do= 

by i owclucyjnej, podnosi głowę reakcya. Zaś w 
miarę podnoszenia głcwy reakcyi —• zmle-lają 
się plany konstytucyjne. Niedarmo endecy 
starają, się przeciągnąć prace konstytucyjne — 
sądzę, że czas na nicli pracuje!

Tymczasem wylęgają się przeróżne projekta 
coraz bardziej prawicowe. W poznańskich pi­
smach wakzv o dmifabowość pref. PcreIJat- 
kc'cz. Czy izba wyższa ma koniecznie ozna­
czać cod reakcyjnego? Przenigdy! Wszak może 
w cci: nic mieć cenrrjsu ani rodowe:, a ani pie­
niężnego. Może v.iięc być wcale demokratyczną. 
Niech ją wybiera nawet cały naród, ale natu­
ralnie albo z ludzi starszych albo z wykszta1- 
ceńszych. W tym wypadku ..wyższa" izba nie 
fc.dzle jakąś nndą -na izbę niższą, lecz tylko 
czv„ ,.- .-MT)... €,Ct-< równowagi, żc tak powicin; 
że ic.i po-wiem spokoju, dcświad."Z"r •- itd.

Tak fw^retei p. P»reMatkov.-*rr. Zwłaszcza 
narody (jak polski) dopiero przystępujące do 
budów*- swego żvc'a państwowego, \dnny cenić 
tę izbę vvyższą, ktći’a może stać się wcale p ży- 
tesznym liamrksm... co? nie, nie hamulcem, 
lcoz regulatorem. Popatrzcie, państwo na Fran» 
c <*. Rardao prm^ctrezny kraj, i to kraj starej 
nawet kultury politycznej. A ma r-cnat. Taki 
stnft, n.p. wybierany przez, organa samorządo- 
v. e i odnawiający się częściowo 'np. po ta) był 
by zapewine wskazanu i w Polri-o Tsh dowodzi 
p. Peretiatkowicz. Ale to teoretyk... Zapewne; 
jednak Sejmowe klerykaine Zjednoczenie Lu­
dowe już wydało enuncyacyę z>a dwuizbowo­
ścią. Jednak nowy projekt rządowy wyraźnie 
zmierza ku dwuizbowości (patrz niżej).

Albo druga kweotya: ircnarckia ccc- ze^nltli- 
I:ai Co?!! Kto śmie mówić o monarchii w Pol­
sce?! Wszak wszyscy... Właśnie, że nie wszy­
scy! I to mówimy nie o jakichś spiskowcach j 
czy zamachowcach, lecz o czołowych prow dy- i 
rach i posłach rnlućccy?. Proszę bardzo — osła* \ 
tnó numer „Liberum Veto“. art. posła Jana Za- j 
mprsilccc: „Itzeczpospollta czy monarchia?" ]

Chytry neostojalowczyk" zabiera się do rze­
czy podstępnie. Polska — powiada — już dziś 
jest właściwie... monaichią, bo ma — Piłsud­
skiego. Czyż bowiem ci wszyscy republikanie, 
którzy się grupują dokoła Piłsudskiego, nic są 
w gruncie rzeczy monarchistami? Oni się za­
strzegają, że nie, oczywiście, ale w rzeczywisto­
ści? Taki jest pierwszy „trick" luendeckiego li-, 
laia. Z drugiej znów strony, czy zamiłowaniu 
Polaków do uniformów nie jest w gruncie rze­
czy zamiłowaniem do lfrćlow skiej liberyi. Tak, 
ponoie — kończy Z. — mówcie co chciecie, ale 
Polska jest krajem monarchicznym.

Tak łatwo można pewne pozostałości biuro* 
kratyzmu rosyjsko - austro - niemieckiego po« 
dawać za wykwit ducha narodu polskiego! Głu­
pawy ..Nykuł pana jest jednak odbiciem p<v 
wnych prądów, a zwłaszcza pewnej celowej ro­
boty monarchlcznej.

Tak splata rię dokoła sprawy konstytucyjnej 
cały splot najróżnorodniejszych tendencyj, gra- 
v iłujących jednak niewątpliwie w stronę ren 
akcyi.

Weźmy jeszcze jedno — nowy projekt rządo­
wy, wniesiony przed paru dniami do Sejmu. 
Sławetna „Straż Praw" z poprzedniego proje­
ktu (dekIaracyi) rządowej jest i tu, ale jakoś za 
ton czas, przez wakacye mocno utyła i nabyła 
tężyznv. Przeczytamy odnośne dwa paragrafy:

“  1 20: :■*«;. 1 Art. 25. '
Natychmiast po ukonstytuowaniu ąię Sejmu 

tworzy się przy nim Straż P raw .
Skład Straży Praw jest następujący:
a) 30 członków wybiera Sejm systemem sto­

sunkowym z pomiędzy siebie lub z poza swego 
grona natychmiast po wyborze Marszałka i je­
go zastępców.

b) grena profesorskie wyższych państwowych 
z-kładów naukowych wybierają po jednym, 
członku;

c) 30 członków  powołuje Naczelnik Państwa, 
zpośród obywateli Ojczyźnie zasłużonych.

Wszyscy członkowie Straży Praw są wybra­
ni, względnie powołani na cały okres trwania 
Sejmu. Członkowie wybrani przez Sejm z jego 
grona z chwilą przyjęcia tej godności tracą 
mandat poselski.

Straż Praw wybiera Prezesa i jego zastępców,
Art. 20. : 'ó ■ ! j

Każda ustawa przez Sejm uchwalona przeka­
zana będzie Straży Praw do zbadania.

Jeżeli Straż Praw nio podniesie w ciągu 30 
dn: doręczenia jej uchwalonej ustawy żadnych 
przeciw niej zarzutów Naczelnik Państwa za­
rządzą jej ogłoszenie. Na wniosek Straży Praw 
Naczelnik Państwa może zarządzić ogłoszenie 
ustawy przed upływam 30 dni.

Jeżeli Straż Praw uzna za konieczne poczy* 
nic w ustawie zmiany, powinna zapowiedzieć to 
Sejmowi w cieg-u powyższych 30 dni, a najda­
lej w ciągu następnych dni 30 zwrócić ustawę 
So mrowi z proponowanemi zmianami.

Jeżeli Sejm zmiany proponowane przez Straż 
Praw uchwali zwykłą większością nl*:o odrzu­
ci większością r/> gieećw, Naczelnik Państwa 
zarządzii ogłoszenie ustawy j w brzmieniu usta- 
lonem ponowną uchwałą Sejmu.

Jeżeli Sejm zwyk’ą większością głosów powe­
źmie uchwało odrzucającą w całości lub części 
prcpozycyę Straży Praw, Naczelnik Państwa, 
według sw ego uznania, alb:, zarządzi ogłoszenie 
ustawy w brzmieniu ustąionem ponowną u- 
cl-wałą Seimu, albo zastosuje przeciw tej usta­
wie veto. W osfnfnjm wypadku ustawa la nie 
może być w tej sesyi przedmiotem obrad Sej­
mu.

Tak brzmią te dwa ciekawe paragrafy 
„Stv~.t" wzmacnia się i r chi era takiej tężyzny, 
że może całkiem dobrze uchodzić za Izbę Pa* 
rćw. Ale jeszcze nłe jesteśmy tak zaawansowa-



4 p r  7. o T)“ Nr. 2G0
[ M i a n u  u a  n n t i  i« i t»  m m t

Od — tv tył, aby wypowiedzieć to, co jest...
Nic dziwnego, — libnstaiujemy y.o tem wszyst« 

lnem. Kcnstytucya (to jc&zezc rnow i cl Lr.;salej 
jest wyrazem ustosunkowania sił. Rcakcya u- 
waża się z.a silniejszą, przedkłada coraz da­
lej —  wstecz idące projekta. Czy jednak uda s:ę 
je; te swoje monarchistycrnc dwuizbowe etc. 
prejekta urzeczywistnić — to inna rzecz. Ca.

Z konferencyjnych wraże u w Warszawie.
R w ie sio praca w  gałęziach przemysłu, stano­

wiących podstawą gospodarki społecznej a r.da- 
now ic ie : w  kopalniach węgla, soii i w  przemy­
śle naftow ym .

Czy jestże to  jednak w ina ro b o tn ika?  Czy  
też przyczyną złego należy szukać gdzieindziej?!...

K lasa robotnicza zorganizowana, taką jest 
ona w  większości żądania wszelkie przedstawia  
bądź bezpośrednim swoim „chlebodawcom " bądź 
też rządow i przez upoważnione do lego delega­
cye lub za pośrednictwem  prasy.

1 tu  zależy je n o  od dobrej lub zlej w oli, od 
właściwego zrozumienia przedstawionych żądań, 
czy robotnicy m ogą z całym  zaufaniem  liczyć 
na szczerą chęć ze strony m iarodajnych czyn 
n ików  popraw ienia ich nędznego bytow ania, 
czy też pro letaryat stanąć musi do otw artej 
i bezwzględnej w a lk i o zdobycie należytych w a ­
runków  iuazkiego bytow ania. ,

N iestety, zazwyczaj opór i niezrozumienie ze 
strony posiadających i rządzących zmusza pro- 
le tarya1: do użycia ostatecznej broni tj. strejku.

T i udno —  rozpacz nie w ybiera, zwłaszcza gdy  
klasa robotnicza staje często wobec a lternatyw y; 
w calcj masie konać pow oli, a  pewnie, lub też 
przejść poprzez huragan społecznego wstrząsu 
na bodaj czy nic lepszego ju tra  drogę.

By, nie wyczerpawszy wszelkich w ysiłków  w  
celu ulżenia doli ludzi pracujących, nie "nastra­
jać ogółu zbyt pesymistycznie —  wiedząc o zmia­
nie m m istra aprow izacyi, udałem  się do W ar- 

‘ szawy, by raz jeszcze, tym  razem w  sztuczną 
uzbrojony cierpliwość, om ów ić całokształt go ­
spodarki aprowizacyjnej d la robotn ików  przem y­
słu, małopolskiego.
_ jK o n fe ren cyę  międzym inisteryalną, starannie 
„w yreżyserow aną" wyznaczono na dzień 7 bm. 
w Państw ow ym  Urzędzie naftow ym .

Godzina 5 popoł. —  zeb ran i: delegacya z Bo- 
rysiawskiego Zagłębia, krośnieńskiego, wschodni 
przem ysł salinarny, zachodni M ałopolski prze- 
zenmie reprezentowany, delegat min. kom uni­
kacyi, delegat wojskowego Urzędu gospodar 
czego, państw ow y urząd naftow y —  wreszcie 
posłowie to w . Z . M arek  i M isiołek. B rak... m i­
nisterstwa aprow izacyi w  osobie pana ministra  
oraz szefów sekcyj.

j N a  telefoniczny urgens oświadczają z m ini­
sterstw a: zaszło jakieś nieporozumienie, przyby­
cie m inistra lub jego zastępców niem ożliwe. P ro ­
szą o odroczenie. Trudno , widocznie było coś 
ważniejszego, niż zaopatrzenie 130.01)0 ludzi prze­
mysłu M ałopolskiego.

N azaju trz o godz. 12 w  poł. zebraliśmy się 
ponow nie i znowu trzeba było na „uprzejm ą"  
prośbę m inisterstwa przewlec się przez W arsza­
w ę, by konferencyę odbyć w  jego „gościnnych" 
'progach.

W  imieniu całej delegacyi zreferowałem  żą­
dania ro b o tn ik ó w :

Chaos w  zaopatryw aniu robotników , zwłasz­
cza w ielkich ośrodków  przemysłowych w ytw arza  
zapalną atmosferę ludzkiej gorączki i niezado­
w o le n ia , a to  z tego powodu, że poszczególni 
-kierownicy ekspozytur m inisterstwa aprowizacyi 
z karygodnym  brakiem poczucia obowiązku, tra  

jktu jąc czysto form alnie swą tak  w ażną działal­
ność —  uzasadnione żądania konsum entów uchy­
lali, na usprawiedliw ienie mając zawsze tysiące 
argum entów .

M ając w ięc przed sobą cały zastęp urzędni­
ków  min. aprow ., którzy o swoich deputatach  
w  pierwszej pomyśleli linii, niepodobna jest uchwy­
cić o d p ow iedzia łby  organ tej instytucyi.

W ynikiem  tego był i jest chaos, skazujący pe­
ten tów  na odbywanie w ędrów ek bez końca od 
urzędu do urzędu i skazujący klasę robotniczą 
na łaskę i niełaskę -„nieuchwytnego*. W obec  
powyższego kooperatyw y robotnicze postanowiły  
na w ielką skałę poprowadzić gospodarkę apro- 
wizacyjną drogą skupu wewnętrznego, bądź to  
handlu z zagranicą.

O brady  z szefami sekcyj min. aprow . co do 
samodzielnej gospodarki robotnicze:, zwłaszcza 
w sprawach handlu zamiennego, dały rezultat

zerowy, dzięki teoretycznemu stanowisku tych
panów.

Dlatego od pana ministra żądamy kategory­
cznego oświadczenia w tej sprawie.

Słuszne skądinąd stanowisko panów szefów 
sekcyj ma tę słabą stronę, iż prawie ignoruje 

ł praktyczne wyniki teoretycznych zarządzeń.
Pożądane jest zatem, cy, dopóki teoretycznie 

w ypracow any system (w którym kardynalną lu­
kę stanowi brak całkowitego sekwestru artyku­
łów monopolowych!) w praktyce zastosowany 
całkowicie nic będzie, szefowie sekcyj cokolwiek 
mniej „niezłomnie" stali na swych tylko teore­
tycznie dobrych zarządzeniach.

Reasumując moje wywody prosimy pana mi­
nistra o zdefiniowanie ostateczne jego stano­
wiska.

Odpowiedź ministra wypadła całkiem zada­
walająco, bowiem pan Śliwiński oświadczył ofi- 
cyalnie, iż ministerstwo aprow.zacyi przyjmuje 
caikow tą odpowiedzialność za praktyczne wy­
niki swej gospodarki.

Ponieważ szef sekcyi ruchu min. kom. p. Krzy­
żanowski oświadczył gotowość jak najusilniej­
szego popierania zarządzeń min. aprow. w spra­
wach dostaw, zaś ppor. Skwirczyński imieniem 
wojskowego urzędu gospodarczego obiecał „nic- 
rekwirować* transportów robotniczych, przeto 
przyjąwszy z dobrą wiarą oświadczenie pana 
ministra, mc * i a by cokolwiek optymistyczniej 
spojrzeć v/ przyszłość.

Jednakże relacye panów szefów sekcyj, urzę­
dników, zazwyczaj uzależnionych od pierw­
szych podmuchów tego lub owego kierunku 
polityki sejmowej, bynajmniej nie przedstawiały 
jac.io ani stanu zapasów, ani pewnych a lepszych 
horoskopów przyszłości.

Skup idzie opornie, magazyny państwowe nic 
obfitują w ziarno, cukier „ina być" z Poznań­
skiego (można jednak nazwać cukrem żółtą, cu­
chnącą masę?!), zaś 500 wagonów zakupiono 
na Ukrainie (jeszcze go niemal), zaś wręcz ka­
tastrofalnie przedstawia się sprawa tłuszczu. Tłu­
szczu niema całkiem —  oświadczył p. Arct.

1 choć daleki od rzucania kamieni pesymizmu 
pod nogi dobrym zamierzeniom i oświadczeniom 
pana Śliwińskiego, przecież nie mogę, smutnem 
nauczony doświadczeniem, powstrzymać się od 
pewnej uwagi:

Pan minister jest nim od paru dni zaledwie —  
robotnicy głodują i niedostatek cierpią od bar­
dzo dawna 1

O praktyczne wyniki nam chodzi!
Jeśli te nic każą długo czekać na siebie —  

zgoda!
W przeciwnym bowiem razie przedstawiciele 

robotników przestaną grać dalej niewdzięczną 
rolę „klapy bezpieczeństwa".

Wówczas sami postaramy się, by naprawdę 
nieco sprężyściej dżiałać począł tak ciężki, nie­
produktywny i tak dotychczas, niestety, nieu­
dolny aparat gospodarczy ministerstwa aprowi­
zacyi. L. Wróblewski.

Z Sejmu.
Exoose Paderewskiego.

Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu przema­
wiał marszałek Sejmu ku uczczeniu rocznicy 
zrzucenia przez b. Kongresówkę oraz stolicę 
Warszawę jarzma okupantów, poczem wygłosił 
swoje txpose premier Paderewski.

Rozpoczął od spraw polsko czeskich, podkre­
ślając, że choć na Spiszu i Orawie tak, jak na 
Śląsku, ustanowiono plebiscyt, jednak dopusz 
czouo się tu wobec nas krzywdy bolesnej, po­
zbawiając prawa stanowienia o sobie dwa po­
wiaty: Siara Lubowia i Kieżmark, czyli 18 gmin, 
czysto polskich, 5 mieszanych polsko ruskich o- 
raz 8 miasteczek, zamieszkałych przez Niemców 
i Polaków.

„O postanowieniu, zapadłem pod nieobecność 
naszą — dodał P«derev.ski — dowiedzieliśmy 
się później; wnieśliśmy jednak sprzeciw; upom­
nieliśmy stę o nasze prawa i mamy nadzieję, że 
sprawiedliwości stanie się zadość** 
(Charakterystycznem jest, iż przesądzenie spra­
wy dwu pow.atów potraktowano bez zwrócenia 
się do rzekomo — wedle endecyi — wyjątkowo 
cenionego przez koal cyę p. Dmowskiego. Tytn 
czasem ta wyjątkowość wypadła in minus. — 
R d . „Naprzodu-).

W sprawie Galicyi wschodniej oświadczył 
p. (Paderewski, iż jest ona dotąd uie rozstrzy­
gnięta. Przeciw jakiemuś tymczasowemu rozwą-

n i oświadczył się kategorycznie, podnoszą , 
żv takiego traktatu „ani p. delegat D.uows.., 

j ani ja podpisać nie będziemy w stame*.

Premier wskazuje na chęć dobrych sto>unk° , 
ze wszystkimi sąńadami, usprawiedliwia sie. P‘;- 
Czechami, źe deputacya słowacka, jadąc do t 

J ryża zaopatrzyła się nielegalnie w paszporiy P°‘ 
skie, wprost od władz policyjnych, zapoiV'if£_ 
śiedztwo w tej sprawie (Okrzyki: Niech żyje 5 
waczyzna!) Mówi o rozejmie z Peliurą (Lr a w iw > 
komplementuje Rosyę jakąś odbudowaną, a spi-3’ 
wiedliwą, którą Polska powita z radością. W tf3' 
kcie składania hołdów wszystkim państwom clV 
tentowym rozlegają się brawa i giosy: Dość tyc‘ 
podziękowań.

Mówca przechodzi do spraw wewnętrznych.'' 
Na zarzut, źe rząd nie ma programu, zaznacz2 
w konkluzyi, źe ma go w postaci 4 magiczny^, 
wyrizów: Wygrać pokój, wygrać wojnę. \Vi?cCł 
od rządu — mówca sądzi — wymagać nie mĄ' 
ż - i  było: w płonącej stodole zboża się uie 
ci, a podczas nawałnicy siana się nie zbiera. 
tetn nowem przysłowiu na temat — słomy i s*3' 
ni, p. Paderewski wskazuje na rujnujące koszt3 
woj-y (poseł Czapiński: Tembardziej trzeba )d 
kończyć prędko!) podnosi, źe wo-  ̂ nieustalcm3 
naszych granic wschodnich wielk.c banki zagr- 
odmawiają nam pożyczki, wygłasza aforyzm, *e 
„rząd musiał być silnym na zewnątrz, z tego p0' 
wodu stał się bezsilnym wewnątrz*; p. Paderc/f- 
ski odpiera wszakże zarzut, zawarty w okrzyk3* 
iż rząd skapitulował przed agraryuszami.

Powracając znów do kwestyi programu rząd°" 
wego premier podkreśla, źe stoi na czele rząd3 
o charakterze urzędniczym. Programu zatem m°' 
■ż̂  p. Paderewski nie przedstawiać, wskazać jen° 
najgiów—;cjsze zadania, stojące przed rządem- 
Na czoło wysuwa kwestyę aprowizacyi.

W kwestyi węgiowej powiada: „Z chlode'3 
możemy jeszcze jako tako warczyć i damy sodic 
radę. Przed 3 tygodniami było w Zagłębiu (dą- 
browskiem) na zwałach 133.000 ton węgla. Pro- 
dukeya wzrasta, nastrój wśród robotników jest 
doskonały (brawa) a aprowizacya tam nie naj' 
gorsza (?). Braki w taborze kolejowym i — przy­
znam się jeszcze —  niedołęstwo kilku urzędni- 
ków było przyczyną opóźnienia w dostawie wę­
gla do Warszawy*...

(Na tem zdaniu urwała się przed zamknięciem 
numeru sprawozdanie biurowe z exposć p. Pa­
derewskiego. Jego dane. tyczące aprowizacyi po­
damy obszerniej jutro. Red. Nap.).

Z ostatniej chwili.
Demonstracya nauczycielska 

w Magistracie.
Kilkuset nauczycieli i nauczycielek jawiło się 

dziś w południe w magistracie u wiceprezyden­
tów miasta „w sprawie aprowizacyjnej.

2  DNIA
CIĘŻKIE POŁOŻENIE APROWIZACYJNE
WSKÓD ROBOTNIKÓW BOCHEŃSKICH.

Z Bochni donoszą nam: Z powodu ustawi­
cznych braków aprowizacyjnych rozgoryczenie 
wśrud ludności, a zwłaszcza robotników żupy 
solnej doszło do ostateczności. We środę 12 li­
stopada zebrali się robotnicy nad szybem po 
pracy. Oczekiwały ich kobiety. Z wielkim trudem 
udało się tow. Michalikowi uspokoić zgroma­
dzony en. *

Wreszcie wybrano deputacyę, która zażądała 
w Kaucelaryi Zarządu, by po iaz ostatni zawia­
domiono władze w Warszaw-ie, że i w Bochni 
górnicy muszą jeść, aby pracować 1

Traktat poko,o«y dla Wągier.
t u ó a p a s z t .  (PAT; Układ pokojowy, który zo­

stał przedłożony rzęćfcwi węgierskiemu, ustala 
arn ice Węgier wobec Au Dr y i w ten sam s po­
st , w j a k i  one ustalone nstaly w układzie po5 
..ojewym dla Austryi. Obszar w ę g l o w y  S a l u c t o -  

:Ia p T 7y s j a d i t I o  W ę n r » m .  Granic.- Węgier wobec 
Rumunii będą przebiegały 10 km. na zachód od 
Aradu, a dalej wzdłuż północnego brzegu rzeki 
Mnrcsz. Obowiązek powszechnej służby wojsko 
w e j  zostanie zniesiony. W ę ^ i y  b ę d ę  m o ę l y  n - 

l n y  m y w a ć  t y l k o  a r m i ę  o c h o t n i c z o ,  n i o  p r z e ­

k r a c z a j ą c ą  3# t y s i ę c y  ż o ł n i e r z y .  Wszystkie mo­
n i t o r y  d u n a j o w c  W ę g r y  o i s p r z e d a d z ą  k c a l l e y *  
Układ pokojowy gwarantuje Węgrom na liniach 
kcic-jowych, wiodących do morza AdryatyckU- 
gr, wolny przejazd. Węgry z-: bo w i ą żują. się i>°* 
z e s t a w i ć  r e p u b l i c e  c z e s k a - s c l  *ackłej wolny 
’ r- "-zrl n a  l i n i a c h  k o l e j o w y c h  z PicszburB3 
do r.jcki.

 o w



Zbrodnicze knowania. *
Eta w Folsce pragnie monarchii. —  Endecya 
jawnie monarcliistyczną partyą. — Napaść na 

Piłsudskiego. —  Republika zagrożona.

Trudno dziś już obliczyć cały ogrom nie­
wzruszalnych zdobyczy poczynionych dla ludu 
polskiego przez rzg.d Moraczewskiego, ale je­
dna z nich bodaj czy nie największa była wldo* 
czna cd pierwszej chwili. Rząd Moraczewskiego

utwierdził w  Polsce formą republikańską, 
wprowadził ją d i facto i wszystkie czynniki re­
akcyjne, marzące o stworzeniu dla siebie w 
Polsce najdogodniejszego oparcia w  walce 
przeciw prawdziwej demokracyi i wyzwoleniu 
proletaryatu tj. korony, przed faktem dokona­
nym, postawił i zmusił do milczenia. Milczały 
też przez długie miesiące, wobec jednozgodnej 
opinii narodu. „Polska może być tylko republi* 
ką“ p:w tarzali jednogłośnie wszyscy przywód­
cy partyjni od socyalistów począwszy na kon­
serwatystach skończywszy. W ydawało się to 
tak prostem, że próba jednej z filijek endecy! 
nazywania się stronnictwem republikańskiem  
wywołała śmiech powszechny, bo „jakiż cel ma 
stronnictwo specyalnie republikańskie w kraju 
bez monarchistów" pytano. i t

W Polsce niema monarchizmu ideowego to 
fakt, dzięki któremu p:jęcie republiki tak szyb­
ko mogło zapuścić korzenie w  duszach i ina­
czej być nie może, gdyż niema polskich trany* 
cyi monarchicznych. Polska przestała być mo­
narchią od początku XVI. wieku w chwili, gdy 
król Aleksander przysięgając na Rzeczpospcli- 
tę przestał być królem z bożej łaski, a stał się 
dożywotnim prezydentem bez prawa dziedzicz­
ności. Królowie polscy od tej chwili niczem też 
•więcej nie byli jak d iżywotaimi prezydentami 
z bardzo skremną władzą i tak ich też uważała 
prawdziwie monn-rchiczna zagranica. Świadczy
0 tem zatarg z Watykanem za W ład. IV . gdy 
papież oświadczvł, żc „król polski jako obieral­
ny, królem dziedzicznym w godności rówien 
nie jest** i stanowisko Ludwika XIV, który na­
wet za cenę pożądanego przvminrzia nie chciał

‘ żbhy' Sobieskiego przyjąć we Francyi z ćsreuio- 
! nindem należnym królowej. Tu też ma źródło 
owe rzekomo prub^ftstwia ees. t " -p p lla  w*glę- 

: dem Sobieskiego. Kor*trtiv*va 3 mam ustana*
! wjajoca monarchię, nie bvła wvn-,” -w’ ża- 
■dm-eh w d ó w  ideolea-icznych w cr^ee-a-*—łwie,
: lecz aktem oportunizmu W7.glMem sasiadów. 
Twórcy jej otwarcie przyznawali, że formo re- 

1 publikańska jest najlepsza, ale ..T V M « r o w d  
j monarchiami otoczona ostać hv sio -rł« mu "la", 
próbowali więc z,a cene tiwfrł »<*rrpruH fr,rmv 

I politycznej, przo.r.rr*wadzł ć reformy snołe^ne i 
'umocnić byt państwa. Źe ta nerzn'*"” * nrzez 
warunki zewnętrzne korstytucya n! - bv!a im 

| drogą, o tem świadczy akt rnwrtania K r'ciu- 
i szki, * mówiący, ż.e no wypędzeniu najeźdźców 
j naród „nada sobie ktcnstyfvcvę“. ■' '

Konstytucvę 3 meta uważano już za nieir ią,
1 bo powstanie repuW ki f r * "  n ik ie l w mie.-V.y- 
cz.a-s.is usuwało osamotnienie w jakiem znaia-

,2 łabv się Polska republikańska.
Polskie tradycye monarchiczne to trrdycyo 

niewoli, tradycye Mikołaja I. i Franz-Josepba, 
polscy mtnarchiści to szamtelanl dworów za. 
hoiczych. Jeden może być tylko w  Polsce rodzaj 
monarchizmu: pragnienia stworzenia czynnika 
wstecznego, a dość silnego, aby się przeć*-sta­
wił demokratycznemu sejmowi i swojem veto 
zatamował reformy społeczno. Takim czynni­
kiem może być tylko monarcha i stąd w .de­
rach reakcyjnych budzić się zaczęły po zrezy­
gnowaniu z niedemokratycznej ustawy wybor­
czej pewne tęsknoty munarchiczne, które mu­
siały znaleść echo w ich politycznej ekspozytu­
rze, endecy!.

Endecya długo nie śmiała wystąpić jawnie t 
tendencyą monarebiezną. Była ona -wprawdzie 
jedyną grupą, która wniosła do sejmu projekt 
konstytućyi nie przesądzający fermy rządu, 
gdy wszystkie inne projekty nie wyłączając 
konserwatystów czystej wody Buzka i Ecb-zyń* 
z, ki ego stały na gruncie republikańskim, lecz 
wypowiedzieć otwarcie słowa monarchia nie 
śmiała. Tylko jej nieoficjalny ergan „Liberum  
vfeto“ pod redakcyą p. Neuwcrta-Ncwaczyń- 
skiego uprawiał propagandą mcnarchiczną 
bez żadnych obsłonck. Propaganda ta ostatnio 
wypełniała cale numery tego sympatycznego 
organu, ale nieczułe społeczeństwo zdawało się 
jej nie spostrzegać, nawet żadne r*Vmo nie za­
reagowało na wj*wody p. Ncuworto, więc pole­
mika nie mogła się zacząć i glos ,,L!*' xum ve- 
ta“ pozostał głosem wołającego na puszczy... aż 

zachrypnięcia.

Nr. SOD  '___________

Tymczasem debaty nad konstytucyą zbliżały 
się, endecya przyciśnięta do muru musiała od­
słonić przyłbicę i pokazać się osłupiałemu spo­
łeczeństwu w prawdziwej swojej postaci: skraj­
nej, monarchicznej reakcyi. W „Liberum veto“ 
wy stępił z artykułem p. t. „Rzeczpospolita czy 
monarchia" już nie nieodpowiedr * ’ny najmita 
pióra, lecz jeden *  leaderów endeckich, p tu i 
Jan Zamorski.

P. Zamorski (ten sam, który na  wiecu we  
Lwowie wzywał do buntu przeciw rządowi już 
wtenczas nawet rie  ludowemu i utworzenia In* 
u ego rządu we Lwj-wjoi p T T t t  dziś nr ród pol­
ski do rozpoczęcia w tym przedmiocie dyskusyi 
rzeczowej" tak w  -r»wi«» jak i na zgromidte* 
niach", dyskusy* „r-j-wajeesj z doktryną** (o- 

czywj^io republikańską). „Dopiero wted’* —  
kończy 7  natchnieniem —  będzie można zarzą­
dzić plebiscyt: c-.y Poloka r*>  wyć Bpltc mjr 
monarchią". Bandsc jasne i wyr*żne, w l a -  
remna. Pytanie, które p. Zam orffj. w  ty­
tule jest ju i dawno roaitrcyBitlęte ' t r r  jedno­
myślność wszystkich pracujących wp.r^w raaro* 
du. CMsza, w której ginęły prrer łr*y  n ^ s iąc e  
bez echa wołania p. Neuwp-ta jest tego najlep­
szym dowodem i sam p. Zr.mnr-.kl nie śmie te­
mu przeczyć, że naród jr lsk i jest w swem po­
czuciu republikański, on urIłuje ty1 ko u -ó  
wmówić, że myli się co do własnych u cioć, ie  
iest w gruncie rzeczy głęboko m onarchorny i 
pr*>-pominałby tem nżeco mamusię, ze sta/ j 
p/mieści, u-ciłującą wmówić w córk?, że leniej 
wic cc sćę dzćejc w jej sercu, niż sama córeczko, 
gcj.l-*’- to om awianie nic łączyło się z jadów "ty 
s i łu ją  wycelowaną w stronę najbardziej p r^ z  

rr-ozimą reakcją znienawidzonego czło- 
v;r-,kn. Józefa Piłsudskiego.

Kiedy p. Korfanty przed kilku miesiącami 
próo; wal dawać do poznania, że Piłsudski za­
myśla o monarchicznym zamachu stanu, za­
wołano na to, że, mówiąc po leguńsku: „końby 
się śmiał", ale gdy p. Zamorski usiłuje w nas 
wmówić, że cześć oddawana Piłsudskiemu jest 
wypływem uczuć monarchistycznych ergo cala 
lewica jest na wskróś nrmarchistyczną, to 
śmiać się z tego muszą nawet i kamienie. Smie- 
3znem jest prawdziwie, kiedy p. Zamorski ze 

. t- -i Pfe.rape-
włowska i  Magdeburga porównywa p. Fal ii 3- 
res‘a, Poincare‘go i innych dzł: łaczyków pur- 
żuazyjnych wyniesionych przez intrygi kulua­
rów parlamentarnych na go-dnrść prezydencką 
i dziwi się, że obchodzimy uroczyście imieniny 
Piłsudskiego, podczas gdy imieniny tych panów 
lik i j o  prócz min istra.,. nic cCx-b9.a«ą, a  dc 

szczytów autosaljry  dochodzi, w zdaniu, ż« „ró- 
';i naczelnik chodził i jeździł jak zwykły śmi r- 
tclnik, mnóstwo osób strzępiło sobie na nim ję­
zyki" co znikło, gdy „otoezj-ł się ceremoniałem", 
bo wic wszak każ-den bywalec wieców ende­
ckich, że te „mnóstwo osób" to sam p. Zamorski 
i jego stronnictwo i na nich tylko mógł oddzia* 
łać taki lub inny ceremoniał. Wszystko, co pisze 
p. Zamorski o płaszczeniu się przed naczelni­
kiem odnosić się m/de tylko do tych panów', o 
których słusznie pisze poznański „Tygodnik lu­
dowy": „Ci, którzy jeszcze niedawno w piśmi- 
dłach i na wiecach publicznych wydziwiali P ił­
sudskiemu od zdrajcy, pruskiego najmity, ban­
dyty, socyola Itd. teraz na każdym kroku ci­
snęli się w  p:ibLiże osoby naczelnika snać, aby 
i na nich spłynęło trochę splendoru, aby i na 
nich padło choć przypadkowo spojrzenie na­
czelnika. Była w tem także polityka, ale wię* 
cej próżności i dużo braku godności osobistej. 
To nazywamy bizantynizmem. Grzeszyli i grze­
szą nim ci. którzy się w ..Kuryerach" tak bardzo 
przeciw temu zastrzegają".

Te słowa są najdosadniejszą odpowiedzią na 
karkiołrmne wywody p. Zamorskiego. Dowo­

dzą one tylko jednego, że endecya Jest monar- 
chiczną, i tu wierzymy mu na slow-o, ale co do 
nas, którym p. Zamorski ten bizon ty n izm 
wmówić usiłuje, my czcimy człowieka i czyny, 
a nie urząd i cerem/ulał. Cześć nasza dla Józe­
fa Piłsudskiego nie jest mniejszą ani większą 
niż wtedy gdy był brygadyerem, a  nawet wię. 
żniem. Czci się Józefa Piłsudskiego, a nie N a ­
czelnika Państwa, bo, jak mówi ten sam „Ty­
godnik ludowy" „naczelnikiem może być każdy, 
a-z Piłsudskim —  nikt!!"
Byłoby wszakże wielką krzywdą dila p. Z. po* 

sędzać go, że wierzy w to, cci pisze. On rdaje 
N e  snrawę z w - C c i  i kłamie bezczel­

nie* kłamie, że stronnictwa lewicowe, żądają 
dożywotniej władzy dla naczelnika państwa. 
Jeśli jest taki projekt to chyba endecki, bo 
wszystkie inne określają czas urzędowania na- 

./ n ka nr. lat 7 co najwyżej. P. Z. nie idzie o 
prawdę, lecz o wsz.częc‘e agitacyi monarchisiy- 
cznej, do której nie waha się wyzyskać nazwj-

___________ P  B  ^  _________

ska naczelnika. Pisze wyraźnie, że są  w Polsco 
stronnictwa, które pragnąc tylko Polski silnej; 
zgodzą się na monarchię, o i>le w  niej zobaczą 
rękojmię rozAwoju państwa i narodu", -  \

Tailuim tonem można mówić tyłka o owreje® 
właencm stronnictwie, N. D. sita jo zatem bez 
maski, jako w-rćg najcenniejszej zdobyczy okre­
su rządów ludowych: f o m r  republikańskiej, a 
zapowiedź przez p. Zamorrkiega „dyskusyi tak 
w prasie i  na zgromadzeniach" świadccy, żo 
ta zbrodnicza agitacya rozpocznie się nieba­
wem z całą silą.

Znajdzie ona dostateczny odpór tak w  republi­
kańskiej polskiej duszy, jak w dłoniach tych, 
którzy przysięgli przed lokiem w  Lublinie wal­
czyć przeciw każdemu ,;ktoby chciał ograniczać 
praw * Judn polsŁieco". Prolctaryat polski wy- 
r*r* pi'*r*,*wlęctwa i  biada tym, kićizyky ci u 

monarchii nar/ucić, biada temu, 
Kt>lr* chciei na tionio pf JcM-n zasiąść. Hura­
gan r-mewu ludowrego zr-Nr-ie ?ch jak pyłki.

W. J. Cł.

m o m & A L
Z  PtE^OLI FUNKCYOMaYSZY POCZTO­

WYCH. Zc f^cr pra**—W.~*kń-A* pocztowych piszą 
nrm r Urzędy p o c - * o v ~ ,  rn czasów austryackich 
dzieliły się na kb^^we I eraryahe.

Różnica r obgała n r  tem. re funkeyonaryusze 
v/ u-zędach klasc— ych nie óyii funkeyonaryu- 
ŝ -”Tii państwowymi do *1/10, a później po 
rpań-twowieniu byli pod względem . poborów 
upo*hd“eni.

Stan ten rząd polski usu->ął, równając urzędy 
klasowe z craryainymi i upaństwowił służbą w u- 
rząJach kla_owych.

Bylobj- wszystko w porządku, gdyby dyrekeya 
pocztowa we Lwowie przy wypłacaniu dodatku 
drożyżnianego dla funkeyonaryuszy państwowych 
postępowała w myśl uchwały Sejmowej z dn. 
28 lipca br.

Otóż lv. owska dyrekeya pocztowa wbrew tej 
uchwale dodatku owego nie wypłaciła służbie 
przy urzędach klasowych. Dla dyrekcyi pod tym 
względem podział ów istnieje.

idzie tu o dodatek miesięczny od 1 lipca br, 
dla kawalerów po 120 mk, dla żonatych po 160 
i 200 mk.

W  Krakowie dodatek ó w  otrzymały poczty 
od I. do !V. i XiV., nie otrzymała natomiast 
służba w urzędach od X. do XIII., tak jakby tą 
służbę drożyzna wcale nie dotykała. Dodamy, 
że funkeyonaryusze ci muszą sią z głodowej pen­
syi utrzymywać, żonaci bowiem muszą np. za- 
daw alniać się 413 K miesięcznie. Zwracamy sią 
przeto za pośrednictem prasy do rządu, by ten

Eouczył p. Bieniowskicgo, dyrektora poczt we 
wowie o ścisłem przestrzeganiu ustaw.
„F OW OB ZENIE1’ ST. TESTONIEGO. Teatr im. J. 

Słowackiego wystawia w t>. sobotę 15 lun. niegraną 
jeszcze u nas komody? St. Testoniego v. t. „Powo­
dzenie". Wybitny ten pisarz wioski, znany u nas 
z wystawionej za dyrekcji L.-Solskiego zo znacz­
nym sukcesem ..Modelki", należy do grena kc- 
nudyo-pisarzy, którzy w odraczający się teatr wio­
ski wnieśli zdrowy realizm, oraz z najlepszych wzo­
rów francuskich zaczerpnięty humer, pomysłową 
inwencją zawiklań sytuacyjnych, oraz wytworną 
lekkość dyalogu. Wszystkie te zalety cechują takżo 
i wystawiane obecnie ..Powodzenie", zapewniając 
mu u nas sukces równy poprzedniemu utworowi. 
Hole główne grają pp. Bednarzewska. Białkowska, 
Hrynicwiczówna, Kacicka. Kosmowska, oraz By- 
stizjński, Miarczyński. Nowacki. Orwid, \Vasi!cw- 
«k' i inni. Dzisiaj „Makbet" z pp. Sosnowskim i Pan- 
cewiczowa.

Z TEATRU „FAGATELA". Dzisiai po raz dwuna­
sty ..Kobieta bez skazy" Zapolskiej. Role główną 
kreuje p. Kczłcwska, której interpretacj a Reny spot. 
kala się z ogólncm uznaniem. W piątek znowu 
.Dudek", po raz ó=my a w sobotę popołudniu c g. 
4-tej ..Panna słnżnca". Premiera w „Ba/releli" cd. 
będzie sie we wtorek 13 bm. Będzie nia glcśna ko. 
medja Molnara a mianowicie ..Konfekcya męska', 
która ostatnio tak wielki odniosła sukces w Teatrze 
Letnim w Warszawie. Wobec ogromnego zaintere­
sowania sie nowością kasa ..Raceieli'* począwszy cd 
dnia dzisieiszego srrzcdaie iuż bilety.

INWALIDA Dk. DtNTYbTA Z POWODU 
CIĘŻKIEGO USZKODZENIA niezdolny do pra­
cy, obarczony liczną rodziną (żona i 5 dziatek) 
w wielkiej znajduje się nędzy. Tą drogą zwraca 
się do ofiarności szerokicti kół czytelników „Na­
przodu", by w miarę możności pospieszyli mu 
z materyalną pomocą. Skiadki przesyłać do 
Admini<tracyi „Naprzodu" p. t. „dla inwalidy".

PAŃSTWOWY URZĄD POŚREDNICTWA 
PRACY I OPIEKI nad Wychodźcami w Często­
chowie, Jasnogórska 24, posiada w ewidencyi 
poszukujących pracy przeszło 7 500 robotników 
i rzemieślników różnych zawodów, jak lówniei 
robotników rolnych i zwraca się z prośbą do 
wszystkich pracodawców potrzebujących robotni 
ków, o zgłaszanie wszelkich - wolnych miejsi 
w Urzędzie. Wszelkich potrzebnych informacyi
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jaszcze ogląda,ć można

1  Kinoteatrze „SZIOKA" Hofoi Saski, św. Jana 6
największe arcydzieło rzymskiej wytwórni „Cines“, wspaniały dramat obyczaiowy w 5 aktach

C A R  N  E  V  A  L  E  S  C  A
ze słynną wioską artystką LUCYĄ BORELL1 w reli naczelnej 

P O N A D T O  IN N E  O  i  R A Z Y .

udziela się odwrotnie pocztą i bezpłatnie, jak 
również i samo zapośrcdniczanie odbywa się tak 
dla robotników, jak i pracodawców — bezpłatnie.

N A  OFIARY NA  O. ŚLĄSKU złożyli: War­
sztaty ogrzewalni kolejowej Rzeszów K i.090. Ru-

chiebową złożyć na r- ce tOW. Bułata, najróżniej 
do niedzieli, to jest do dnia IG listopada b. r.

"Ł ap iń sk i.
ZEBRANIE KOMISY! OŚWIATOM O-KULTU- 

RAL\cJ K. O. u. R  R  S. Odbędzie się w pią- 
dolf Dała, Jasio zebrane na zebraniu w lafmeryi j tek 14 listopada o godz. Gl/i wieczorem w lokalu 
nafty K 312, złożone przez rob. K 1S5, Ziemba ! sckrciaryatu H. D. R.
Stanisław Frysztak złożone przez rob. kolejowych j GACZNU oł, CHÓRZYŚCI! Próby chóru od- 
i Korm Mi eg R  P. S. K ICO, poprzednio wyka- i bywać się będą odiąd siale w poniedziałki i

piątki w slow. Drukarzy, Rynek gł. 13, 111 p. 
Tamże próba już w piątek dnia 14 b. m. o godz.

zauo K 4119, razem K 5836
TEATR IM . JO L . SŁOWACKIEGO:

Czwartek: „Makbet" Szekscira".
TE ATR  ..BAGATELA",

Czwartek: .,Kobieta bez skazy".
TEATR POWSZECHNY*

Czwartekr ..retasz i rerimuttsr'. \
K U R S A  L IT E R A C K IE  tuliea św. Annv L . 2). 
Czwartek c sadz. <: .Er M. Szyjkowskł: '..MakFst** 

z ilu=trac\a New akowskieae. art. teatru misj.
KO LLEG IU M  W YK ŁA D Ó W  NAUKO W YCH  

Rynek ulewny. L in ia  A —B L. 33.
Czwartek o 5-tej popoł.: prof. Ludw. Skoczylas: 

„Kurs literatury powszechnej 19 v . “ ; o 7-rncj 
wieczorem: Dr Henr. Froinowiczówna: „Kurs 
liistoryi sztuki’* (Grecya).

8-mcj wieczorem.

Zwracam uwagę, żs Zarząd kolcowy sprze­
daje wszystkie przesyłki oclone i meccicns 
o be nie są w j rzecięcu 48 godzin po na­
dejściu pedjęte t ó f l k s u f
Biuro spedycyjne, KrakćYĄ św. Gertrudy 4.

Z życia partyjnego.
BACZNOŚĆ ROBOTNICY BUDOWLANI! Kto i 

pragnie otrzymać przydział tytoniu ten musi karlę 1

ZWYCZAJNE
L U D O W E

ww~

KOMUNIKAT.
I l :n'sterstwo lTzewysiu i Hand u roznorzndze- 

nieui z dnia 20 pażdzie nika 1019 r. Nr. 7GD i (X) 10 
ustanowLo następujący cenni* skór surowych obo- 
włązu.ący cd dnia 15 października b. r.
Skóry w o ło w e, bycze, k ro w ie , ja ło w ić ze , ba­

w c ie  solone.
Cena za 1 kg. wagi świeżej: 

od 8 5 kg. do 16'3 kg. . . . . . .  K S’55
» 17 „ „ 2o 5 „ . . . . . . .  10‘G5

ponad 28 5 J;g.............................................. , 1 2  75
S kóry w o lo w e, bycze, k row ie , fa lo w icze , ba­

w o le  suche.
Cena za 1 kg. wagi suchej:

od 4*5 kg. do 8 5 k g . ...........................K IG 20
» 9 — „ „ 13 —  „ . . . . . .  „ £0 05

ponad 15 kg.................................................   25‘o3
Skóry cie'ęcc i bukacie solone i suszone.

Cena za 1 kg. wagi świeżej lub suchej:
I.

a) skóry ciel. sol. do 3T» kg. K 11 10

b)
c)
d)

13’65

U.
G’40
C’4J

III.
83
83, „ ponad S'5 „

„ suche . . .
bukacie solono . .

„ suche . .
Skóry końskie 1 źrebaki.

Cena za 1 szt. 
do 2'10 m . ..................................  . . K 6650

22 33 14’50 G’80 
11-10 G -iO 3-cu 
21*35 12-— 7.70

ponad 2 10 m 
źrebaki cena za

SE-
sz t. I. II. 111.

K 20-35 12-21 C— 10 5 
Odpowiednio do cen prawie trzy razy podwyż­

szonych w porównaniu z cenami dohchezasowe- 
mi ustanowiono stosunkowo bardzo wysokie po­
trącenia, aby skionić rzeźników do uważnego i sia- 
rannego ściągania skó ■, a pi zez to podnieść jakość 
skór małopolskich, które dotychczas były naogół 
bardzo niedbale obrabiane tak, że za gtanicą uwa­
żano skóry galicyjskie za towar klasy H-ej.

Bliższe dane co do wysokości polrąceii, oraz 
szczegóły cenn ka oglo=zone zoslaną po urzędowem 
zat*ierd/en:u t kstu tegoż przez Oddział Małopol­
ski Min s.eislwa Przemyślu i Handlu.

Jedyne i wyłączne ptawo zbiórki skór spro,- 
wych na terenie Małopolski oddane zesłało MoicL 
po'skie.j Spółce skupu i sprzedaży skór surowych 
i Garbników w Krakowie, ul. Floryańska 1. 32.

ZARZADOM
Gmin, Związkom i Spółkom spożywczym

\  \ , dostarcza w miarą z a p a s ó w

skórę p o d e s z w o w ą  do&raj jakości 
paltoty męskie i damskie 

ubrania męskie, kurtki wato­
wane, kapelusze i t. d. 

|§ f  Kawę, herbatę i ś le d z ie
S p ó łk a  „ f lp ro w iz a c y a  M ia s t*

Kraków, Pałac Spiski.

doszukuję żony Magdaleny Lipka 
I n.jtki leku Lipka

zamiesikaiyc i we wsi liobti- 
lińce poczt.* Ossowce powiat 
Bucząc.-. Kłęby cośkolwiek 
wiedział co z ni ni się siato 
raczy douiCśż pod adresem 

, Michae. Lipka 133. D2 Tursca- 
■ popa ot Wiudson ont C mada.

Panna biurowa
z dokładną znajomością języka polskiego i niemieckiego 
W słowie i piśnne, pisząca Oieg'e na maszynie, umiejąca 
prowadzić księgi (niekoniecznie samodzielniej poszukiwana 
do natyciimiastowego wstąpienia. Zgłoszenia z odpisami 
świadet Iw i podaniem wysokości żądanego wynagrodze­
nia pod: „bkrytkn pocztowa Nr 151, Kraudw1-.’  3001

;7fĄ,y-

|na stacyi Kraków do- 
! starcza tylko całe wa- 
igony Ceu:ra«ny Zwią* 
! zek producentów zboża  
i paszy w Krakowie, 

ul. Garbarska 5.

C h o ro b y  p łu c n e  s ą  u le c z a ln e !

n

Lekarze zaleca . j&skonalym rezultatem znane ze swej skuteczności

: milki Rtis$vaita649I>
.’ :iu'cs suipliuris aura ii benzenati)

-:c3Ób użycia dolączaru • raźdego pudelka. Sprzedaż w spleknc^ » sWada cli npt^.cmYcli.

W f W W

„R /iA TU R A “
Kraków, Grodzka 32 !!.

1 Dokładna ■ sz/okie ptzygoiuwa- 
nifl uo tnauiry . wazalkioi eyza- 

' minnw w za.ra Je szk. śr. i c-m. 
naucz. Niijwyb.luiejsze sny.
»łrospc<i y grutid. Kursa zbiorowe 
. tiitiyw. ^ys em Kotespouuenc. ,ny

u i z i i r
K urs s o jd u  tpesSag. (sto- 
iark ) dla dzieci i młodzieży 
ro s p d c zn .e  s e  2® fe>. m.
w pracowni Mary i Berggruen- 
Iteeterowej: Lokeye bęeą się 
odbywały dwa razy tygodnio­
wo 3 —4‘/z i od 4Vs—0. Woi- 
sy w poniedz a'ki i czwaitki 
cJ 13— l pr.y u . Lubicz 2, 
I. p. w iośnlu s/.koiy p. Wi- 

nlarzowej.

Lekcye
języka  angieis^ iego
uazitilam w HoJ^órzu metcdą 

Ansona.
Jnformacya w t-ancełsryi aćwr-
O.asklss w i nJgó zu. bjnsk 12, 

td 13—2-oisi.

„ P O L H A N "
POLSKIE TOWARZYSTWO 
HANDLGWO-PRZEMYSŁOWE
................. SPÓŁKA Z OBR. OOP. - ........ —  -

KRAKÓW,STRASZEWSKIEGO 25
Adres na listy: „Polhan" Kraków, Straszewskiego 25. 
Adres na telegramy „Polhan" Kraków, t-  lal. Nr. 2487.

Wszelkie msteryeły budowlane,
że la zo  i ru ry  że iazr.e  =====
Dział artykułów techn iezr ych 
D ział m aszyn i narzędzi =  
Pom py i w agi Cisrvsnsa =

Paten tow ane dachy łukow e i ściany
system u „Tu ch sch erer ’* c ra z  pod łog i 

asbestow e  b ez  fug.

>4.1—ib. n A »*i 4
W .cusze zakłady hutniczo poszukują do natychmiasto­

wego wstąpienia
• i m a a •

obznajomionego należycie z uai rawami, robotami budo­
wla nem i i ciesielskiemi. oraz sporządzeniem modeli. — 
Zgłasza ący się muszą wiadać język em f o ;skim i niamie- 
ckm. Ofertj- z odpisami świadectw, douladuem podaniem 
żyeionS'', wykształcenia s/.kolneg > etc. należy nadsyłać 
uo d,:iaiu mseratowego „Nic rzodu" pod ^Majster slolai- 
ski“, Kraków, ul. Urodzku 13. 1340
r— t  v  t  ▼ t  v

Wydawaw ięssjy uajyyśsU. — Reuaktor oap^wioj/iiaiay: nUijA.i

Chłopców za sta łą pensyą
poszukuje

Adminisliracya „Hapuacu4*, Lknaje
Zoł'tzetńa między 1—1 po po!

u ..liji(u, .żoj.tjgo o (1'eietoj 1310).


